Wypoczynek od rat: Jak wziąć urlop od spłaty kredytu


Szczególnie podczas wakacji, gdy zbieramy pieniądze na dalsze i bliższe podróże, może się okazać, że rata kredytu mieszkaniowego jest wyjątkowym utrapieniem. Można jednak od niej wziąć... urlop! 

Od stycznia do czerwca 2005 r. banki pożyczyły nam pod hipotekę ponad 10 mld zł. Zachęcają, byśmy brali kredyty na kupno mieszkania lub kupno innych dóbr pod zastaw posiadanej nieruchomości. Nie każdy zdaje sobie sprawę, że od takiego kredytu można odpocząć. Każdy bank ma jednak inne warunki. – Warto pamiętać, że zapisy dotyczące wakacji kredytowych znajdziemy często nie w umowie, lecz w regulaminie kredytu. Klienci rzadko czytają wnikliwie ten dokument. A szkoda, bo poza informacją o wakacjach kredytowych, znajdziemy tam wiele, często bardzo istotnych, zapisów dotyczących np. zasad ustalania i zmiany oprocentowania – mówi Tymoteusz Tonkiel, doradca finansowy w firmie Expander oferującej kredyty 20 banków. 


W PKO BP, który udzielił rekordowej liczby kredytów hipotecznych na kwotę 3,5 mld zł, można zawiesić spłatę jednej raty w każdym roku kalendarzowym. To nie spowoduje wydłużenia okresu spłaty, co sprawia, że będziemy go spłacać tylko przez liczbę lat określoną w umowie. A co z tą ratą? Bank oczywiście nie może na tym stracić. Odsetki z kwotą należną za miesiąc „urlopu” doliczone zostaną do następnych rat.


Z kolei GE Bank Mieszkaniowy, który udzielił nowych kredytów za 600-800 mln zł, gwarantuje miesiąc wakacji kredytowych w każdym roku spłaty długu. Wymagane jest złożenie pisemnego wniosku na 2 tygodnie przed terminem płatności raty. Taki bonus przysługuje tylko tym, którzy w ciągu ostatniego półrocza nie mieli żadnych opóźnień w spłacie zadłużenia. Po roku prawidłowej obsługi zadłużenia na wakacje zgodzi się również Lukas Bank.



Także Millennium – pożyczył pięć razy więcej niż rok temu, bo ponad 900 mln zł – pozwala nieco odpocząć od kredytu. W każdym roku spłaty – po powiadomieniu z 14-dniowym wyprzedzeniem – można nie płacić jednej raty. Pozostałe zostaną odpowiednio podwyższone, by wyrównać niedopłatę. Z urlopu od spłaty można skorzystać dopiero po 12 miesiącach płacenia rat.


Nie wszystkie banki idą jednak kredytobiorcom na rękę. Pekao SA (udzielone nowe kredyty za 600-800 mln zł) może się zgodzić na zawieszenie spłaty kredytu pod warunkiem, że podamy przyczyny naszej prośby, a bank uzna je za „losowe” (na przykład utrata pracy czy zdolności do jej wykonywania). Odpowiedni wniosek należy złożyć do 7 dni przed terminem płatności raty. Zapłacimy przy tym prowizję, która wynosi 0,5 proc. pozostającej do spłaty kwoty kredytu i nie mniej niż 50 zł. W Banku BPH tylko trzy razy w trakcie okresu kredytowania, można – po uzyskaniu zgody banku – zawiesić spłatę kapitału. Jednak maksymalny okres każdej takiej karencji to aż 6 miesięcy. W tym czasie regulujemy tylko odsetki od pozostającego do spłaty zadłużenia. Niestety, czeka nas utrudnienie – bank, zanim pozwoli na karencję, będzie chciał ponownie zbadać naszą zdolność kredytową.


Zdaniem eksperta


Stanisław Jankowski, doradca finansowy


Rynek kredytów hipotecznych rzeczywiście rośnie jak na drożdżach. Złożyło się na to kilka czynników. Po pierwsze kredyty są bardziej dostępne. Banki cały czas starają się coraz skuteczniej docierać do klientów, którzy osiągają dochody z mniej stabilnych źródeł (umowa o dzieło, działalność gospodarcza itp.). Klienci coraz chętniej ograniczają też wkład własny przy zakupie nieruchomości. Dotyczy to szczególnie osób zamożnych, o wyższej świadomości finansowej. I wreszcie, ceny kredytów są coraz niższe. I nie jest to zasługa Rady Polityki Pieniężnej, lecz silnej konkurencji wśród banków, które obniżają swoje marże do poziomów niespotykanych w Europie. Nie wystarczy już ogłosić promocję typu „pierwszy rok taniej” („gwiazdka”: dla klientów z 70-proc. wkładem własnym), by osiągnąć sprzedażowy sukces. Trzeba realnie obniżyć cenę, a najlepiej jeszcze darować prowizję i wziąć na siebie koszt wyceny nieruchomości. Istotna jest również sprawność operacyjna banku, w tym szybkość rozpatrzenia wniosku, oraz ograniczenie do minimum kredytowej biurokracji.
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